Wychndzi we wtorch, czwartek F 
achote. Co sobote dołączony jest 
arkusz Rozmaltości, pama ku 
pożytkowi I znbawie, Prenume- 
ratna Gazety z Dodatkiem i Rczmai- 
taśclami na kwartał, dla odbiera- 
jacych w samym Lwawle 4 zr. 
AS br., na pocztanicie lwowskim 
6 ur. 18 kr., na wszelkich Innych 
-pocztemtach 5 zr. 86 kr. m. konw. 
Prenamerata pó!roczna wynoał 
dwa razy tyle co kwartalne. 
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Wtorek 


Przeglad artykułów. 


Wiadomości krajowe: Ze Lwowa: Listy zasta- 
wne galicyjskie już w obiegu. 

Wiadomości xayraniczne: Stany Zjedno- 
czone Ameryki północnćj: Zu- 
pełna klęska wigów przy wyborach w No- 
wym Jorku. 

Portugalija: Rezultat wyborów. — Zwoła- 


nie liorlczów. 

Hiszpanija: Mowa Espartera. — Dzień 1szy 
grudnia miał być dniem kapitulacyi. — Espar- 
tero odrzuca wszystkie warunki przełożone 
mu przez juntę. — Traktat handlowy z An- 
glija podpisany. — Ajent Rothszylda ma za- 
liczyć rządowi dziesięć milijonów rcałów. 

_Auglija: Mężowie zasłużeni w wojnie chiń- 

skićj iw wałce w Afganistanie ozdobieni 
krzyżami. . 

Francyja: Zajęcie przez Francuzów wysp 
Marquezas w Cichym Oceanie. — Tajemni- 
cza dziewczyna z Marsylii. — Vestris f. — 
Okropne zabójstwo. — Z Algićru : Wyprawa 
jencrała Bugeaud. 

Niemcy: Z Hamburga. 

Prussy: Kolej żelazna między Berlinem 
a Hamburgiem. 

Afganistan: Wiadomości z teatru wojny. 

Chiny: Cesarz ratyfikował bezwarunkowo trak- 
tat pokoju. — Pićrwsza i druga rata wojennćj 
koutrybucyi zaliczona. 

Francyja, Anglija i Rossyja wr. 1740 i 1840. 

Nowiny Lwowskie. 

Wiadomości handlowe i przemysłowe ; Ze Lwowa. 
— Z Londynu. 

zawie O a 


WIADOMOSCI KRAJOWE. 
— Ze Lwowa. — 

Temi dniami puszczone zostały po raz piérw- 
szy wobieg Listy zastawne Galicyjskiego Stano- 
wego Towarzystwa Hredytowego. Kurs ich we 
Lwowie według porobionych właśnie interesów 


GARZEWĄ, 
LWOWSKA. 


N" 1560, 


Dodatek do Gazety Lwowskiej 
obejmuje doniesienia urzedowe i 
prywatne. ZA umieszczenie w Da- 
datka płaci sie od wierza w pół- 
kaiumnie (drukiem garmort ) za 
płerwazy raz 3 kr., a za każden 
nastepujacy raa tylka po 1 1/2 kr. 
mon. hanw. Za większe Itery placi 
sle wedle tego tle na awycznjny 
druk obrachowane młejaca zaj- 
ma. Redakcyja Gazety Lwowshlej 
przyjmuje tylko fran korranej listy- 


20. zrudmia 1842. 


umieszczony jest w »Dodatkuć do naszćj dzi- 
sicjszćj Gazety. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Stany Zjednoczone Ameryki 
półnoenćj. 
Podług pism nowo-jorskich wybory kongre- 
sowe w mieście i państwie Nowego Jorku, roz- 
oczęte dnia 8. listopada, zakończyły się zu- 
pełna klęska wigów a zwycięztwem demokra- 
tów lidka tysiecy głosanai. Podobnież i inne 
państwa oświadczyły się za demokratycznymi 
kandydatami, przezco teraz na kongresie zu- 
pełna zmiana polityki i administracyi nastapi. 
Jeduakżę obrari obecnie członkowie roz pocznąt 
awóje urzedewanie aż dopićro w miesiącu gru- 
dniu 1843, jezii na dzień 4. marca nadzwy- 
czajne posiedzenie zwołane nie będzie. 
Portugalija. ` 


Z Lizbony d. 29. lis topada. Jakkolwiek 
wybory na dwadzieścia opróźnionych micjsc 
w Kortezach wszędzie pomyślnie dla rzadu wy- 
pady jednakże rząd postanowił niezwolywać 
iortezów przed dniem 2. stycznia 1843 . jako 
dniem przez Konstytucyję pa zgromadzenie. 
rzeznaczonym ; będą one tylko pro forma na 
dzień 28. grudnia zwołane. Zdaje się, iż rząd 
chce przez to uzyskać na czasie, by tymcza- 
sem nieśtóre z swoich zamiarów do skutku 
rzyprowadzić, Zresztą opozycyja powstaje na 
tę zwłokę , gdyż podług ustaw powinno się od- 
bywać każdego roku przez trzy miesiace po~- 
siedzenie, a Kortezy w tym roku były zgroma- 
dzone tylko od 40. lipca do 14. września; 
wszelako wypadki poprzednieze mówią za mi- 
nistrami. q 


Rkiszpanija. 


ZBarcelony dnia 28. listopada. Przed 
odjazdem Rejenta do Barcelony zgromadzili 
się u niego deputowani z Katalonii, a praszając 
go, aby rozróżnił winnych od niewihnych i nie 


nie przedsiębrał, dopóki cała ta sprawa wvja- 
śniona nie będzie, na co Rejent miał odpo- 
wiedzićć w następujacy sposób: »Jestem Hisz- 
panem. Kocham Iliszpaniję, jestem przeko- 
nany, Że Katalończycy mają narodową wolę, 
ale ija mam moję własną. Niesądzę, aby lud 
kataloński powstawał przeciw sprawie Hisz- 
panii. Będę umiał rozróżnić mieszkańców tego 
miasta od podżegaczów i burzycieli pokoju, któ- 
rzy w Barcelonie znaleźli przytułek. Mam 
silne postanowienie Żelazna ręką chłostać roko- 
szanów i mieczem prawa ukarzę bezprawia! 
Obok mnie nie mogą żadną miara panować 
burzycicle, Znam ja buntowników, wićm, 
czóm oni są, i dla tego pospieszam do Kata- 
lonii, lecz nie dla zniszczenia przemysłowćj 
Żarcelony , ale dla ochrony tego miasta. Za- 
przysiągłem konstytucyję, ciągłemi zwycięztwy, 
które sięgały szczytów Pyreneów , umiałem 
wrazić uszanowanie dla tćjże konstytucyi, i wole 
raczćj umrzóć, niż widzićć, jak ją depca no- 
gami! Z upragnieniem oczekuję tćj chwili, 
w której złożę Rejencyje i oddam rzady w ręce 
Mrólowćj, a sam wrócę do mego domowego 
oguiska, aby żyć spokojnie z tóm przekona- 
niem, Żem służył mojćj ojczyznie. 

Journal des Debats wbrew powyższym sło- 
wom umieszcza pomiedzy innóćmi wyjatek 
z pism madryckich, który tak opiówa: Espar- 
tero rzekł do deputewanych Katalonii: Oddam 
tych buntowników w ręce Zurbana, uszko- 
dzone mury cytadeli odbuduję kośćmi roko- 
szanów! — Jenerał Seoane gubernator Madrytu 
miał do Senatu następujacemi przemówić 
słowy: Rząd okazał się w reku przeszłym, 
gdy bunt podniesiono, zbyt niedołężnym isła- 
bym, żadnemu z buntowników nie ucięto na- 
wet palca, wrzeba więc teraz, aby przynaj- 
mnićj ze trzysta głów ścięto. 

W przeszłćj Gazecie donieśliśmy w korespon- 
dencyi z Bajony, że Barcelona poddała się bez 


wszelkich warunków. Dla mglistego 
powietrza telegrafy nie mogły być w ruchu, 
dla tego nie zawierają dzieńniki bliższych 


szczegółów, któreby tę wiadomość potwierdzały. 
Owszem Jaurnal des Debats podaje następujące 
warunki, które junta Rejentowi przełożyła: 
W miejsce tych pułków, które przeciw miesz- 
kańcom Barcelony broń podniosły, niech inne 
wojsko stanie załogą ; milicyja narodowa miej- 
ska ma pozostać w takim stanie, jak przedtćm 
junta nie przyzwała na Zzwinięcie tójże mili- 
cyi; daléj wymaga junta odwołania jeneraluego 
kapitana van Halen, politycznego naczelnika 
Gutierez i żąda także, aby jenerał Zurbano 
wraz z wojskiem nie wkroczył do miasta. Re- 


jent ma zaniechać śledztwa czynności miesz- 
kańców podczas tćj insurekcyi idać rekojmię. 
że industryja Katalonii nie ucierpi przez to- 
wary bawełniane angielskie , które na mocy 
traktatu handlowego z Anglija za małą opłata 
cła wprowadzane będa. Rejent miał na te wa- 
runki odpowiedzićć : że on, jako reprezentant 
ustaw kraju, nie może w żadne wchodzić układy 
z buntownikami, ni tóż od nich przyjmować 
jakichbądź warunków; niech zbuntowani prole- 
taryjusze złożą natychmiast broń i niech naro- 
dowa milicyja opuści cytadelę i reszte warowni. 
Winni nicch uchodza przed mieczem prawa, 
jężli mogą, on (Espartero) za nie nie ręczy. 
Nikt nie ma prawa przepisywać rzadowi; kogo 
z urzędników lub jenerałów ma obrać, lub kogo 
złożyć z posady. © sprawie tyczacćj się indu- 
stryi Katalonii maja stanowić rzad i Miortezy: 
ite władze osadza, czego dobro Katalonii Wy- 
maga. W końcu zagroził miastu użyciem środ- 
ków wojennych i bombardowaniem, jeźli się 
bez zwloki nie podda. 

Dzieńniki francuzkie podają dzień 1szy gru- 
dnia jako dzień kapitulacyi Barcelony. Nie masz 
jednak urzędowćj wiadomości, któraby to po- 
twierdzała. Listy z Barcelony z d. 2. grudnia 
donoszą conastępujc: Rejent przybył dnia 29. 
listopada w pobliże miasta. Z warowni Motjuich 


powitano go salwa 21 wystrzałów działowych. 
Nanajutrz zwidził to warowne stanowisko i robił 


przeglad wojska stojącego na kordonie i opasu- 
jącego miasto coraz ciaśniejszym łańcuchem. 
Nowa junta rozkazała trzem batalijonom. utwo- 
rzonym przez poprzedniczą juntę i nałeżącym 
do partyi republikańskićj, broń złożyć, i mia- 
nowała komisarzy, aby się układali z Rejentem 
o wkroczenie wojska do miasta. Rejent wzbra- 
niał się przyjmować komisarzy i kazał im oświad- 
czyć, Że nie chce słyszćć o Żadnych warunkach 
ze strony burzycieli , i Że usilnie żąda, aby 
mu gwardyja narodowa broń złożyła, i aby mu 
wydano hersztów rokoszu. Gdy zaś ani gwart 
dyja narodowa ani lud nie chce się zdać na ła- 
skkę Espartera, i gdy Barcelona nie może wy. 
pełnić Żądania Rejenta, ponieważ naczelnicy 
powstania ratowali się ucieczką na pokład fran- 
cuzkich okrętów, przeto junta wysłała druga 
komisyję, składająca się z biskupa i wielu zna- 
komitych męży, ztóm poleceniem , aby z Re- 
jentem nowe rozpocząć układy. Jaki te ne- 
gocyjacyje obrót wzieły, niewiadomo. — Prze- 


strach panuje w całóm mieście. Bieg intere- 
sów nstał. Właśnie w tćj chwili rozlega sie 


odgłos bebnów. Uderzono we dzwony na trwogę 
Wiadomości z Bordeaux donoszą z pewno- 
ścia, że pan Weissweiler, ajent domu 
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Rothschilda w Madrycic, podjał się zaliczyć 
dziesigć milijonów reałów dla wydobycia hi- 
szpańskiego rządu z nagłego pieniężnego kło- 
potu. Część tćj sumy posłano już do Katalo- 
nii dla oporządzenia tamtejszego wojska. Stan 
publiczego skarbu jest obecnie w takim składzie, 
iż dziennik Patriota oświadcza z pewnością, 
»że jeżli nieprzyjaciele porządku na tém pokła- 
dają swoje nadzieje, iz rządowi dla stłumie- 
nia rokoszu na pieniądzach zabraknie, to się 
bardzo mylą.c — Jencrał Ba ldasano od- 
jechał pocztą do Kadyxu dla objęcia dowódz- 
twa nad tamtejsza załogą hiszpańską i wyru- 
szenia z nią do portu w Barcelonie. Z wód 
galicyjskich wyprawiono tamże fregatę Marie 
Christine. 

Korespondent dzieńnika Morning-Post z Pa- 
ryża pisze: Wedlug depeszy, które z Madrytu 
do Paryża nadeszły , traktat handlowy między 
Angliją a Hisz paniją został nareszcie podpisa- 
ny- Piérwszym artykulem tego traktatu zo- 
bowiązuje się Anglija zaliczyć z góry sześć mi- 
lijonów funtów szterlingów rządowi hiszpań- 
skiemu. Hiszpanija zaś nadaje Anglii prawo 
wprowadzania angielskich wełnianych wyro- 
Dbów dojltadyxu, Barcelony, Malagi, Alicaate 
i Cartageny za opłata cła 25 proct. Według 
trzeciego artykułu tegoż traktatu, cło, które 
wpłynie, ma być obrócone na zapłacenie pro- 
wizyi od powyższćj pożyczki i na wynagro- 
dzenie hiszpańskich fabrykantów, którzy przez 
wprowadzenie angielskich towarów uszczerbek 
poniosą. Zresztą treść tego traktatu w takiéj 
ukrywana tajemnicy, Że większa część człon- 
ków dyplomatycznego ciała jeszcze žadnéj nie 
ma o tém wiadomości. 

Przewidują tu, iż w skutek wypadków w Bar- 
celonie, przeszło 5000 Ratalończyków we Fran- 
cyi schronienia szukać będzie. 


Wielka Brytanija i Erlandyjn- 


Z Londynu dnia 3. grudnia. W na- 
stępnym tygodniu będzie Królowa w Windzo- 
rze na posiedzeniu tajnój rady. Na takowćj 
uchwalą, w którym duiu parlament królewska 
proklamacyją, do załatwienia spraw zwołać na- 
leży. 

ig dnia 4. gradnia. Podług doniesie- 
nia zawartego w Morning - Post jeneral dywizyi 
Gough wróci z większą częścią zostajacego 
dotychczas w Chinach wojska do Indyjów Wscho- 
dnich, a jenerał-major lord Saltoun obejmie 
naczelne dowództwo nad resztą wojska, które 
tak długo pozostać ma w Chinach, pokąd sty- 
pulowane 21 milijonów wypłacone nie będa. 
Korpus wojska tego złożony będzie z brygady 


w C.użanie, słabćj załogi w Emoy, i dwóch ba- 
talijonów, tudzież artyleryi w Hong Hong, w któ- 
rómto ostatnićóm miejscu będzie zapewne głó- 
wna kwatera sztabu. Times podaje porówny- 
wający spis okrętów i wojska, które dawne 
i teraźniejsze ministeryjum do Chin wysłało. 
Z tego spisu okazuje się, że dawne ministe- 
ryjum dnia 1. lipca 1840 r. wysłało 45 okre- 
tów 0436 działach i 3064 ludzi, a dnia 4. sierp- 
nia 1841 r. 17 okrętów o 412 działach i 2962 
ludzi, terażniejsze zaś ministeryjum dnia 30. 
sierpnia 1842 r. wysłało 37 okrętów o 784 dzia- 
łach i7069 ludzi. Więc teraźniejsze ministe- 
ryjum , porównawszy z ostatnią posyłką da- 
wnego ministeryjum, pomnożyło stacyję chiń- 
ska o 20 okrętów, 372 dział i przeszło 4000 
ludzi. — 

—— dnia 6. grudnia. Podług doniesie- 
nia z Anglii, spodziewa się Królowa w miesiącu 
marcu połogu; przez ten wypadek bardzoby 
się przodłużyły następne posiedzenia parlamen- 
towe, gdyż w takim razie pokoje i odwidziny 
mogłyby się zacząć aż po połogu Jćj Królew- 
skićj Mości. 

Królowa mianowała Sir Williama Par- 
ker, Sir Henry Pottingera tudzież 
jenerałów Pollock i Nott kawaleramiwiel- 
kiego krzyża bardzo zaszczytnego wojskowego 
orderu Balh; a Sir Hugona Gough, któ- 
ry dotąd byl tylko szłachcicem, wyniosła tak jego 
samego jako też jego potomków po mieczu na 
godność baroneta połączonego Królestwa. 


KErancyja. 


Z Paryża dnia 6. grudnia. Dzieńniki 
francuzkie zawićraja następujące wiadomości 
o zajęciu przez Francuzów wysp Marquezas 
w Cichym Oceanie: Różne wieści tajemnicze 
biegały w Europie o tajućj expedycyi frau- 
cuzkićj. Aż do tćj chwili niewiedziano w ja- 
kim celu i dokąd te wyprawę podjęto. Te- 
raz możemy wyjaśnić tę tajemnicę. Przed nie- 
spełna rokiem odpłynął pan Dupetit-. 
Thouars, jeden z u A kisjezych ofice- 
rów marynarki z Tulonu; lecz dokad, niewie- 
dziano. Sam nawet admirał Baudin prefekt 
marynarki z Tulonu niewiedział, co zawićraja 
depesze, które z wyższego polecenia wrę- 
czył p- Dupetit-Thouars, a ten ostatni miał 
nakaz, aby, gdy się oddali od portu i znaczną 
przestrzeń przebędzie, otworzył daną mu de- 
peszę. Późnićj dowiedziano się, że temuż ofi- 
córowi połecono udać się do Valparaiso i tam- 
że czynić przygotowania do expedycyi, którćj 
zamiar był również tajemnica okryty. Teraz 
dopióro doszla wieść, Że francuzka bandera 
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powiówa niwyspach Marquczas. Minister ma- 
renarki oczekuje co chwila urzędowych szcze- 
gółów, które ma p. Dupetit-Thouars przesłać. 
Na teraz jest pewna, że wyspy Marquezas są 
obecnie francuzka posiadłościa, do czego nie- 
użyto bycajmnićj zadnćj przemocy, owszćm 
już oddawna ukladali się Francuzi 2 naczelni= 
kami krajowców, i zajęcie tych wysp przez 
Fraucuzów stało się za zupełnóm zezwoleniem 
anieszkańców tćj ziemi. Mamy więc teraz wa- 
žna stacyję na Oceanie Cichym , a krajowey od- 
niosą tę korzyść, że przez zetknięcie się z na- 
ani obeznają się z naszą cywilizacyją, kuóraby 
może i za sto lat była im zupełuie obca. Całą 
«ważność tćj posiadłości wtedy dopićro mo- 
žna bedzie ocenić, kiedy ciesnina Panamy bę- 
dzie przerzniętą a przez to wolna zostawiona 
droga dla handlu europejskicgo. 

—— dnia 7. grudnia. Dziś składa dwór 
Żałobę po księciu Orleańskim. Tylko księżna 
Orleańska będzie nosić żałobę przez trzyna- 
ście miesięcy. Pobyt królewskićj rodziny w St. 
Cloud przedłuży się do 45. grudnia. 

W Orłeanie zamordowano z nicsłychanóm 
okrucieństwem jednego posługacza kassowego 
przy tamecznym banku, nazwiskiem: Bois- 
selier. Majac przy sobie papiery w warto- 
ści 12,000 franków, które miał z kasy podjać, 
spotkał sie na ulicy z niejakim Morelki, osa- 
wnym towarzyszem hroni w Afryce, który go 
ma śniadanie do traktyjerni zaprowadził. Od 
tych zaprosin nie widziano więcej Boissieliera. 
W jego imieniu podjał Morclli 5000 franków 
z wspomnionych papićrów, powrócił do trak- 
tyjerni a po kilku godzinach wręczył kelne- 
rowi ciężką skrzynię do przesłania pocztą. 
Wkrótce potóm zaczęto poszukiwać Boisse- 
era, lecz nigdzie go nieznajdując, gdy i Mo- 
relli zemknał, otworzono pozostałą skrzynię. 
Lecz o zgrozol Trup nieszczęśliwego Boisse- 
licr leżał w skrzyni pocięty w kawały. Tru- 
dno pojać, jak można było taka popełnić zbro- 
dnię w domu gościnnym, aby zajezdni goście 
z. ościennych pokojów nie byli nic postrzegli. 
Udało sie już policyi schwytać mordercę Bois- 
seliera, jego prawdziwe nazwisko Mont ely. 
Przywieziono go do Orleanu, i wiele osób po- 
znało w nim tegoż samego podróżnego Z ho- 
telu. On zapióra się dotąd wszystkiego i utrzy- 
muje upornie, $e dowiedzie Alibi. 

Journal de Bergerac oświadcza, że tajemni- 
cza dziewczyna Julija, o którćj się dzieńniki tak 
szeroko rozpisywały , jest rodem z Bergerac i 
dosltonała awanturnicą. Wychowanie jéj było 
zaniedbane, czytanie romansów spaczyło i wy- 
krzywiło jéj umysłowe zdolności tak, że po 


śmierci swojej matki puściła sie w awaniur- 
niczą wędrówkę ku pełudniowćj Francyi. Gdy 
maly zasób pieniężny, który sobie uzbićrała, 
wyczerpał się w podróży, zamyśliła sobie za= 
radzić kosztem publicznćj łatwowierneści. Ztąd 
całe pasmo kłammsiwa i mystylikacyj , któremi 
w Marsylii tumaniła publiczność. Dopićro nie- 
dawno, gdy lekarze domu chorych, w którym 
ją zamknięto, zaczynali powatpićwać o jćj zdro- 
wym rozsądku i poczytywać ją za pół-wary- 
jatkę, wtedy dopićro zmieniła swoję role i wy- 
znała wszystko. Krewni tćj awanturnicy udali 
się do Marsylii, aby ją wziać z sobą do domu. 

Sławny tancćrz Vestris umarł d. 5. gru- 
dnia w 83 roku Życia swego. 

Z Paryża d. 4. grudnia. Podług wia- 
domości z Algićru pod dniem 25. listopada, 
armija wyprawcza ruszyła w pochód dnia 22. 
po odbytóm dniem wprzód ku górom rozpo- 
znaniu. Takowa składa sie z trzech kolumo ; 
piórwszą i najlicznicjszą dowodzi sam jenerał 
Bugeaud, pod którym zostaje książe A'u- 
male; druga jenerał Changarnier, a 
trzecią pułkownik liorte z pićrwszego pul- 
ku szaserów afrykańskich. Wyprawa ta miała 
opuścić Miliane d. 24. i slychać było powsze- 
chnie, że kolumny działać będa w różnych 


kierunkach. Podług najnowszych doniesień 
główna kołumna pod dowodztwcm jenerala 


Bugceaud działać ma przeciw Abd-el- 
Maderowi w górach Quenserich między 
Szcelifem i Mina, i w tym zamiarze weźmie 
w pomoc także dywizyje czyonego wojska w 
Maskarze i Mostaganemie, które już rozkaz do 
marszu otrzymały. Kolumna jenerała Chan 
garnier skarcić ma plemivna, które w mie- 
siącu wrześniu na dowodzony przez tegoż je- 
nerała mały oddział uderzyły, a kolumna put- 
kownika Horte przeciagać będzie po nad 
wybrzeże. Zdaje się być rzeczą bardzo do pra- 
wdy podo na, że wyprawa w powrocie swoim 
zajmie małe w zachodnićj stronie Szerszęlu na 
wybrzeżu położone miasto Tenez, i przyjmie 
poddanie się plemion sasiednich, które się je- 
szcze Blianowczo nie oświadczyły. Deputowany 
Laurence wyjechałz jenerałem Bugeaud 
z Algióru, dla zwidzenia osad w głębi prowin- 
cyj Algićru i Titteri. — Dnia 22. listopada za- 
winał z Toulonu do Algićru okręt liuijowy 
Hercules. W okolicach Algićru panuje naj- 
większa spoltojność, 
Miemiey. 

Z Hamburga dnia 5. grudnia. Odbu- 

dowanie naszego miasta postępuje sporo; ja- 


koź donoszą, Że już 370 nowych domów Bię 


. 
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wznosi. Znaczna ilość tyehże wyprowadzone 
już pod dach. Zniesienia kościoła $. Miko- 
łaja podjęto się za 10,000 grzywien, przyczóm 
miasto zastrzegło sobie wolność rozrządzenia 
rumowiskiem. Z uprzatnieniem gruzów w er 
góle jeszcześbyy się nie uporali, i bedziemy 
mieli cała zime wiele do czynienia. Na od- 
budowanie kościołów sprzedaja już od kilku 
dni na ratuszu różne roboty kobióce , które 
częścią zbićrano, częścią umyślnie na ten cel 
wykonano.  Bostarczono w ogóle 4000 sztuk ,; 
których wartość podaja ma 50,000 gezywien,: 
z których jaż połowę sprzedano. Sala , w któ- 
rój znajduje się:ta wystawa , jest bardzo licz- 
nie zwidzana. "i 


Prusy. 


Pisma berlińskie zawićrają obszćrny, pod 
przewodnią osobnćj komisyi właśnieco skoń- 
czony wykaz korzyści, jakie wynikną z założe-l 
mia kolei żelaznćj miedzy Berlinem a Ham- 
burgiem na prawym brzegu rzeki Elby. Po-' 
mieniony wykaz co do stosunków gruntowychył 
które pokonaniu tak mało stawiają zawad, i 
co do spodziewanych dochodów, zawiórać ma 
tak pomyślny rczultat, jakiego jeszcze Żadna 
kolćej w podobném położeniu nie osiągneła. 
Stosownic do olworzonćj w ićj miefźc pod 
dniem 26. września 1640 subskrypcyi i wyda- 
nego od państw, które w komunikacyi tćj ko- 
lei Zelaznój udział będa miały, jako to: od 
Prus, Danii, Meklenburga, Hamburga i Lu- 
beki uprzedniego pozwolenia, wydawać będzie 
pomieniona komisyja zacząwszy od dnia 1go 
stycznia następnego roku akcyje celem zało. 
żenia kolci żelaznćj między Berlinem a Ilam- 
burgiem, która z zaprowadzoną już między 
Hamburgiem a Bergedorfem koleją łaczyć 
się będzie. 3 


AMAfganisiam. 


Z wojny w Afganistanie tak świetnóm uwień. 
Czonćj zwycięztwem dla Anglików, umieszcza. 
any następującą cpizodę: Na dniu 26. wrze- 
ónia wyruszył korpus w 4000 ludzi pod do- 
wództwem jenerała M'Csaskill ku prowin- 
cyi Kohistan, aby naczelników Afganów , to 
jest Akhbar Chan i Amin Ulla zabrać 
w niewolę. Na dniu 29. września wypadł liczny 
oddział Afganów pod dowództwem Amin Ulla 
z warowni i uderzył śmiało na korpus angiel- 
ski. Przez krótką chwilę trzymali się Afga- 
nowie dość walccznie. ale ich odparto i po- 
gnano w rozsypkę. Anglicy mieli tylko 50 
trupa i kilkunastu rannych, strata Afganista- 


nów musiała, być daleko liczniejsza. W waro- 
wni zdobyto oprócz ręcznćj palnćj broni i amu- 
nicyi, kilka dział angiclskich. Miasto Istalif 
poszło z dymem, małźonki wielu naczelników 
zabrano w niewole. — W obozie w liabulu na 
sto ludzi leży dwunastu złożonych chorobą. 
Ci, co się.ostali przy zdrowiu, oczekują nie- 
cierpliwie rozkazu do odwrotnego marszu. 
Wszystkie działa, łuńbre zostały w Iiabulu, sa 
znowu w ręku Anglików. Wały cytadeli ucicr- 
piały wiele przez bombardowanie Akhbar Cha- 
na; nim jencral Pollock Kabul opuści, ma 
zamiar zburzyć nie tylko cytadelę; ale takżę 
wielki bazar, ozdobę łtabulu. Wojska jene- 
rała M Csaskill są na dniu 5, października 
spodziewane w obozie przy Kabulu, a cała ar- 
mija ma na dniu 10. lub 42. t. m. rozpocząć 
marsz odwrotny ku rzćce Indus. -4 


Chiny. 


Najnowsze wiadomości z Chin, zamicszczone 
w dzieńnikach Bombaju pod dniem 4. listo- 
pada, nie potwierdzają tego doniesienia (obacz 
przeszłą Gazetę) jakoby Cesarz chiński wtedy 
dopićro chciał ratylikować zawarty z Angliją 
traktar, kiedy ratylikacyja ze sirony Mrólowćj 
Angielskićj nastapi; owszem zawieraja one to. 
zapewnienie, że kapitan Malcom udał się' 
na fregacie Auckland, aby bezwarunkowo ra- 
tyfikowany przez Cesarza traktat przywieźć do 
Anglii. Również nie wspomiuają dzieńniki 
z Bombaju, że Cesarz powział zamiar posłać 
ambasadora na dwór Królowćj Angielskićj. — 
Bombay-Vimes zawióra co następuję: Cesarz 
potwierdził traktat w całości, z małą tylko od- 
miana w pomniejszych szczegółach. Już zali- 
czono piórwszą i drugą ratę wojennćj kontry- 
bucyi. Z gotowości, z jaką Chińczycy uiszczają 
się Z długu, możnaby wnosić, że mają podo- 
statkiem gotówki. — Wszystkie wojska indyj-" 
skie mają być wydalone z wyspy Czuzan, a 
w ich miejsce dwa pułki europejskićj picchoty 
stanać załogą i tak długo pozostać na lém sta- 
nowisku, dopóki trzecia rata nie będzie ui- 
szczoną, co w dwóch latach nastąpić ma. Gdy- 
by po dwóch latach nie zaliczono tćj raty, 
wtedy rząd chiński będzie obowiązanym pła- 
cić pięć od sta tytułem prowizyi, a wojska 
maja ciągle zajmować wyspę Czuzan. Ponie- 
waż tak rychło jedna rata po drugićj wypła- 
cona została, należy więc wnosić, że Cesarz 
chiński nie będzie potrzebował zadać dłnż- 
szego do wyplaty termiuu. — Major Malcolm, 
skoro nastąpi potwierdzenie Hrólowćj, wróci 
z ratyfikowąnym traktatem na powrót do Chin. 
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Francyja, Anglija i Rossyja 
w roku 1740 i w r. 1840. 


Dziennik Journal des österreichischen Lloyd w 
nrze. 79 zawiera następujące zestawienie posia- 
dłości terytoryjalnych Francyi, Anglii i Ros- 
syi w r. 4740 i w sto lat późnićjt, j. w r. 4810: 


A 9 4.0. 
FRANCESA: Chociaż przez traktat w 


Utrechcie w r. 1743 zawarty, została Francyja 
osłabiona, przecież nie utraciła przewagi ja- 
ko mocarstwo kontynentalne i kolonijalne. W 
Europie południowćj utraciła ona Pignerol i 
wąwóz alpejski, za to zaś od strony północnćj 
była w posiadaniu linii fortece przez Vaubana 
założonćj. W r. 4745 dostała na powrót Mi- 
norkę, a przez traktat w r. 1748 nabyła wiel- 
kiego wpływu w Genui, Modenie, Parmie, Pia- 
cencyi i Gwastalli, który to wpływ utraciła by- 
ła przez traktat utrechtski. 

W Ameryce utraciła w skutek tego trah- 
tatu Terre-Neuve czyli wyspy Neufoundland 
które Anglikom się dostały, ale była w posia- 
daniu niemal wszystkich wysp antylskich i wy- 
` spy Cayenne. Jéj kolonije w Akadyi, Kanadzie 
i Luizianie rozszćrzają się coraz bardzićj. 

W Afryce naleźały do nićj: Senegal, Gorce, 
Isle de France, Bourbon i Rodriguez; — Ma~: 
dagaskar zaś kolonizować zaczęła. „a w zu- | 
pełaćm prawie posiadaniu wybrzeżów pół-wy- 
spu indyjskiego, z wielkim wpływem w stosun- 
ki wewnetrzne. 

"EŁOSSWJ/MA: Była jeszcze hez znaczenia. 
Piotr Wielki zdobył w Szwecyi kilka prowin- 
cyj, założył nową stolicę Petersburg; atoli w 
roku 4741 utracił państwo azowskie i inne pro- 
wincyje w r. 1696 od Turcyi oderwane, któ- 
rych musiał się wyrzec przez przymierze bel- 
gradzkic w r. 1739. 

Posiadłości Rossyi w Azyi i na Północy były 
bardzićj idealne aniżeli rzeczywiste, i nawet 
jeszcze dokładnie nie znane. Od Wschodu o- 
graniczone były morzem ochockiem i wyspami 
kurylskiemi w r. 1720 odkrytemi. Żeglarz Beh- 
ring, który najpierwszy objechał południowa 
kończynę Kamczatki, utknął na mieliźnie i u- 
marł w r. 1741 na wyspie, którą od niego na- 
zwano. Na Północy, Murajef dostał sie tylko do 
rzóki Petszory w roku 1734, a do przytadka Jal- 
mal w r. 4735. Do odnogi Obyiskićj dostała 
się IRossyja dupićro w r. 1738,a do odnogi Je- 
niscjskićj w r. 1739. O supremacyi w Azyi a 
tém mnićj w Eoropie ani myślćć mogła. 

ANGERNIM: Posiadłości Anglii nie by- 
ły obszerne, ale ku Państwom ościennym bar- 


dzo korzystnie położone. Od dawna już była 
ona w posiadaniu wysp Jersej i Guernsej od wy- 
brzeźa Francyi. Przez traktat utrechtski do- 
stała Gibraltar na Morzu Śródziemnóm i wy- 
spy Newfoundland (Terre-Neuve) naprzeciw 
odnogi ś. Wawrzćńca w Ameryce, które to o- 
statnie dotąd do Francyi należały. Pozakłada- 
ła kolonije na Wschód posiadłości fraucuzkich 
w Kanadzie i Luizianie. Należały też do nićj: 
wyspy lukajskie, Jamajka, wyspy panieńskie 
(Panny Maryi), Barbados na Antyllach, i za- 
częła już blokować odnogę środkową (central- 
na) Ameryki. — W Afryce nie miała żadnych 

osiadłości, a w Azyi tylko warownię William 
pod Kalkutą i Bombaj. 


i | 840. 


Ileż to zmian zaszło w jedném stuleciu! 

FRANCJA: Dostała Korsykę (w ro- 
ku 1768), Avignon i Mühlhausen (w r. 1790) i 
wzięła się do podbicia Algieru (w r. 1830). Od 
Północy utraciła rząd fortec, jakoto: Saarlouis, 
Landau, Philippeville, Courtrai, Tournai; a od 
Wschodu kilka pomniejszych posiadłości w 
Szwajcaryi i we Włoszech. W Pyreneach prze- 
rznięto jéj granice. Na Południu utraciła Mi- 
norkę i cały wpływ w górnych Włoszech. = W 
Azyi dostały się w ręce Anglików wszystkie 
jći Kkołonije indyjskie, prócz miasta Chander- 
nagor, prowincyi Pondichery i kilku innych ma- 
ło znaczących punktów. — W Afryce utraci- 
ła Madagaskar, Isle de France. Rodriguez i wy- 
spy Sechelles; w Ameryce: Akadyję, Kanadę, 
wyspę Cap-Breton, nadrzccze ś. Wawrzóńca, 
większą część Antylłów. Nie zostało Francyi 
jak tylko wyspy Cayenne, Gwadelupa i Marty- 
nika, te dwie ostatnie oddzielone jedna od 

rugićj i przez posiadłości Anglików do kola 
zamkuięte. W Oceanie nic prawie Francyja 
nie posiada; mała francuzka kolonija jest w no- 
wćj Zelandyi do Anglików należącćj. 

MOSSYWJHM: Od roku 3740 Rossyja nic 
nie utraciła. Od Szwecyi oderwała Finlan- 
dyje, Fstlandyję, Inflanty i część Laponii; w 
Niemczech ma w swojóm posiadaniu liur- 
landyję i Semigalije; w Polszcze: Litwę, 
Wołyń, Podole i Ukrainę, część Galicyi, ltró-- 
Jestwo Polskie i protektorat nad łirakowem; w 
Turcyi: część Małćj Tartaryi, lirym,. Besa- 
rabije , wybrzeża Morza Czarnego, protcehtorat 
nad $5eroiją, Multanami i Wołoszczyzna: w 
Azyi część Czerkasyi, a w Persyi: Krywan, 
Georgije i Tyflis; nareszciew Amery ce: wy- 
spy alcutyckie, północnó-zachodnią część lądu 
stałego północnego niemal od 50 do 70 stopni 
szćrokości. 
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AWGLIFA : Utwaciła w Ameryce dzi- 
siejsze Stany Zjednoczone, ale za to dostała 
w Europie: Male, wyspy jońskie i wyspę 
Helgoland, a w Azyi: miasto Aden na wstę- 
pie do Morza Czerwonego, Cejłon największa 
z wysp wschodnio-indyjskich. Anglija rozszć- 
rza swoje posiadłości na wschód Gangesu, po- 
sunęła się głęboko w Państwo birmańskie; w 
Chinach trzyma ona Malacca, Singapore, Pou- 
lo-Pinang, i wyspę Czuzaa *). W Afryce ma: 
łathurst , Sierra-Lieone , liczne posiadłości na 
wybrzeżu gwinejskiem, wyspy Fernando-Po, 
Wniebowstąpienia (Ascension) i śtćj Heleny, 
wielką koloniję na przylądku Dobrćj Nadziei, 
wyspę Isle de France (Maurycego), Rodriguez, 
wyspy Sechelles i Admiranty. - 

W Ameryce ma Anglija: Kanadę i caly 
północny ląd stały aż po gorę eliaszowa; wy- 
spy lukajskie, prawie wszystkie Antylle, Try- 
nidad, część Gujanny, wyspę Bermudas, Bali- 
ze; w zatoce Honduras wyspy maluińskie i 
falklandzkie; w Oceanii: największą część 
Australii, Tasmanije, (kraj van Diemen), 
Nowa Zelandyję, wyspę Norfolk; protektorat 
nad różnemi waźnemi punktami, mianowicie 
nad wyspami sandwichskiemi, nad wyspami Po- 
lynezyją, Zanzibar, Maskat it. d. 


0] 
Nowiny lwowskie. 


z korespondencyi , która mamy przed soba, 
wyjmujemy słów kilka o naszym artyście p. 
Słońskim, w tóm przekonaniu , że miło bę- 
dzie naszćj publiczności usłyszćć o tym arty- 
ście , który na tutejszćj scenie rozpoczał swój 
zawód ipod naszćm kształcił się okiem. Z Ży- 
1omiórza: Pan Słoński występował u nas 
z największóm powodzeniem w następujących 
sztukach: Matka rodu Dobratyńskich, Dóm 
szalonych w Dyżon, Krakowiacy i Górale część 
druga, Stróż nocny, Dymitr i Maryja. Na 
swój benefis grał sztukę: Szuler i grobarz. 
Nasze Towarzystwo artystów, dyrekcyja tegoż 
i tutejsza publiczność wyraziła życzenie, aby 
ti nas pozostał. Obywatele tutejsi, mówiąc po 
siaropolsku, noszą go na rękach. Nasza po- 
ojczysta gościnność otwićra mu pićrwsze domy 
naszego miasta. 


*) W to nie są jeszcze wliczone nowe korzyści, któ- 
re Anglija uzyskała od Chin, w skutek traktatu w 
sierpniu r. 1842 zawartego, A mianowicie: wzię- 
cie w posiadłość wyspy Hong-Kong, i otworze- 
nie kupcom angielskim portów Kanton, Amoy, 
‘Tu-czan-fo, Niugpo i Śzanghai. (Obacz Gazetę 
Lwowską nro. 142 z r. 1840). 

(Przyp. Red. Gaz. Lwow.) 


Wkrótce będziemy mieć przyjemność , usły- 
szćć na naszćj scenie p. Bauer, wioloncze- 
listę nadwornego teatru wićdeńskiego. Kon- 
certu tego oczekujemy z tóm większćm upra- 
gnieniem, ileże już tylekrotnie słyszeliśmy 
na tymże instrumencie naszego ziomka Sa- 
muela Kossowskiego, który powszechne 
naszćj publiczności uzyskał zadowolenie. 

Słychać, iż nasz mistrz Lipiński przybę- 
dzie do Lwowa. 


O EGER S 
WIADOMOSC: HANDLOWE 1 PRZEMYSŁOWE. 


(Z korespondcnczi prywatnej.) 

Ze Lwowa, dnia 18. grudnia. W ciagu bie- 
Żacego miesiąca spekułańci wićdeńscy zaku- 
pili w Galicyi, ile nam wiadomo, przeszło sto 
tysięcy garncy okowitćj; jest to wprawdzie 
tylko kropla w oceanie spirytusowym kraju 
naszego; atoli jako dowód istotnćj potrzeby 
tego artykułu winnych prowincyjach, intercsa 
te na największą zasługują uwagę; i w samćj 
rzeczy jeźli tak zawczasu (gdy gorzelnie szlaz- 
kie i morawskie są w ruchu) udają się do nas 
po wódkę, czego nie mamy spodzićwać się na 
przyszłość ? Nizka cena tego produktu niech 
nas nie zasmuca , byle tylko odbyt zagraniczny 
wypróźnił nasze składy, korzyść nas nie minie; 
jak przeciwnie produkt bez odbytu, gdyby na- 
wet najwyźszćj dosięgał ceny, staje się dla po- 
siadacza tylko kłopotem i zysku nie przynosi. 
— Zboże bardzo potaniało, ceny wszelkich 
gatunków zbliżają się do owych z roku 1836, 
czy też ta taniość nie wywoła jakićj spekula- 
cyi do Gdańska? Co się tyczy handlu miej- 
scowcgo, to ten bynajmnićj się nie ożywił; 
kupcy ani zyskują ani twaca, bez chęci więc 
kupują i chętnieby sprzedawali, gdyby było 
komu; ale na nieszczęście konsumcyja we- 
wnętrzna kraju naszego tak co do zboża jak 
i wódki, z każdym rokiem się zmniejsza, al- 
bowiem owoce i jarzyny zastępują po części 
miejsce pićrwszego, woda zaś to Czysta, to 
w samt] wódce coraz bardzićj górę bierze, 
chociaż towarzystw wstrzemiężliwości u nas nić 
ma. — Za wódkę szumową płacą po 12 kr., 
za okowitę po 18 do 49 kr. m. k. garniec. 
Korzec pszenicy 2 zr. do 2 zr. 12 kr., żyta 
4 zr. 30 kr. do 4 zr. 36 kr., jęczmienia 1 zr. 
36 kr., hreczki 4 zr. 30 kr. do 1 zr. 48 kr. 
mon. Konw. 

Cetnar łoju (przetapiancgo) 20 zr. m. k.i 
ma kupca; miodu z woszczynarmi '45 zr. 30 kr. 
m. K. i jest poszokiwany ; patokf 43 zr. m.k. 
i słaby ma odbyt; wosku $5 do 86 zr. m. k 
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i dobrze idzie w haudel;"potażu do'8'zr. m. 
k. i nie bardzo jest wzięty p konopi od 9 do 42 
zr. m. k. i trudio o kupca; kopru 4 zr. 30 
kr. ma leti jest posz kiwajryt ass= 3 3 
ud e è è 

Doniesienia naszego korespondenta 0' targu 
ołomunieckim na dniu 14. "b. m. odbytym; nie 
odebrałiśmy ostatnia poczta. "= Red, Gaz. Lwow. 

"4 . x 2 

Z Londynu dnia 7. grudnia. Tradno jest mieć 
wiarygodua wiadomość o zapasach pszenicy 
zagranicznćj w Anglii teraz bedacych; ato- 
li to pewna, Że one bardzo poszczupłały, i że 
z końcem listopada mnićj ich było, niżeli o 
tenże sam czas w przeszłym roku; szczególnićj 
też mało już widać przednich gatunków gdań- 
skićj pszenicy. Stara pszeniea* dostawióna tu 
z obcych portów w ostatnich dwóch miesiącach 
poszła pod klucz królewski; lecz późnićj część 
jćj zabrano napowrót na statki i w przeszłym 
tygodniu spławiono do Belgii, Hiolandyi i Francyi. 

Dziś skończyly się aukcyje wełny w Lon- 
dynie a liczba kupców wzrastała w miarę jak 
się przedaż do końca zbliżała: — I z Leeds 
donoszą nam, iź wełna idzie bardzo dobtże, 
a ceny jćj cokolwiek w górę poszły. — iiaźżden 
z portów które nam terąz Chiny otworzyły, 
jest większy i ważniejszy od. Kantonu, który 
«sam tylko jeden by! dotad dla nas wolny. Z te- 
go ostalniego portu towary nasze-szły tylho'200 
mił w głab Chin, leraz zaś dostanicimy się Z 
niemi na 900 mil wgłąb tego ogromnego Pań- 
stwe (przeszło 300 milijonów ludności mające- 
go); dotąd wdawaliśmy się tylko z częścię Chin 
najbardzićj ku południowi położona; teraz «zaś 
bedziemy zwidzać część północna. Dotąd po- 
syłaliśmy «do Chin tylko półsukienka, teraz 
zaś dostarczać im będziemy wszelkich gatun- 
ków sukna itakże flaneli. Wełnę czekają łe- 
psze czasy. (Preuss. Hand. Zeitung.) 


Jęczmień Namplo. 

Ten gatunek jęczmienia w: tych” czasach w 
Alzacyi *) bardzo się upowszechniajacy, po 
irzebuje dobrego tłustego gruntu, który: jeżłi 
tylko być może, trzeba pod zimę uprawić i 
nim go się zasicje, dobrze:wyskradzić, aby na- 
leżycie.spulchniał.! Najlepićj będzie obrać do 
tego role, w którćj wprzód uprawiano rośliny 
okopowe. Jęczmień teti sieje słe jak najwcze- 
śnićj na wiosnę, skoro tylko rola podeschnio 


(jeźli można około połowćj marca).  Dojrzewa 
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~on w l0 do 11 tygodni, i można go siać po- 
wtórnie na tóm samém polu, i mieć dwa 
zbiory w jednym roku; lecz przed po- 
wtórnym zasiewetn trzeba rolę odświćżyć, sitra- 
piając gnojówka, albo potrzasajac dobrze peze- 
gnilym i niemierzwiastym nawozem, i nie brać 
na zasiew nowego ziarna, lecz przeszłoroczne 
nasienie. Przekonano się doświadczeniem, iż 
jęczmień ten w rzędach posiany, nierównie le- 
pićjzrodził, niż gdy go garścia posiano. Strzedz 
się też należy, aby go nie posiać blisko jęcz- 
mienia zwyczajnego, gdyż w lakim razie łatwo 
się zwiedzic. 

Jęczmicń Nampito wschodzi czwartego lub 
piatego dnia po zasianiu, i przynosi ten po- 
dwójny pożytek, iż 4 do 5 razy większy plon 
wydaje; niż wszystkie inne gatunki jęczmienia, 
i że nic majac ani ości ani „plewy, zawiera w 
sobie dwa razy tyle pożywienia. 

CBiecke's Wochenb. für Land. u. Hauswirth.) 

Widzimy tu potrzebę tćj uwagi, iż podwój- 
ny zbiór tego jęczmienia trudno aby się w na- 
szym kraju mógł udać: albowiem u nas rzad- 
ko się tralia,.aby w połowie marca siać można, 
a jeźli nawet pora jest po temu, to nasienie dla 
niedostatecznego jeszcze ciepła, późnićj wzej- 
dzie, — a gdyby nawet wcześnie wzeszło, lo 
roślina w początkach bardzo tepo wzrasta, a 
tćm samem żniwo jćj opóźni się. Jeżli zatćnz 
zbiór tylko do korca czerwca, a powtorny siew 
do pićrwszych dni lipca się przewlecze,, nie 
można juź drugiego zbioru spodziewać się, 
bo chociaż kłos w pogodnćj jesieni dojdzic, ziar- 
no będzie tak nikłe, że się zaledwie opłaci, — 
Atoli jęczmień -ten zasługuje u nas z innego 
powodu na rozmnożcnie: jcżli bowiem to pra- 
wda, że on w 40 do 11 tygodni (a choćby na- 
wet aż w 12 tygodni) dojrzewa, to’ osiawszy 
go w końcu marca albo pićrwszych fai kwie- 
tnia, możnaby go zbierać w końcu czerwca, 
to jest wtym czasie, w którym włościanom naj- 
bardzićj przednówek dokucza, bo do Źniw je- 
Szcze najmnićj dwa do trzech tygodni. Wiemy 
jak chłopck wzdycha do nowego chleba, — ja- 
każ by to była dla niego ulga, gdyby mu ten 
przednówek 0 kilka tygodni skrócić. 

peee sę cda Bed. Gaz. 


Lwowskiej. 


go „TEATR POLSKI. 


Jutro: (Ostatnie przedstawienie przed Świętami.) 
™ ` Precioza, dramat liryczny w 4 aktach. — 
(Pierwszy występ Jpanny Wandy Sta- 
rzewskićj.) 


-a = Bedaktor J. N. Kamiński. — Nakładem Spadkobierców Frańciszka Krattera. 


(Drukiem Piotra Pillera we Lwowie.) 


